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P ie rw s ze  echa naszei a n k ie ty
Stwierdzony chaos cen przekrada

n a w e t  n a s z e
O d p ow ied z i an k ie to w e  n ap ły ­

w a ją c e  lic z n ie  do n a sze j redak - 
c : p o tw ie rd za ją  w  ca łe j r o z c ią g ­
ło śc i s łuszność n a sze j ak c ji, w zy ­
w a ją c e j do w a lk i z chaosem  cen.

W ś ró d  ze s ta w ie ń  k osztów  an ­
k ie to w eg o  ob iadu, n ie  zn a le ź liśm y  
je s z c z e  dw óch  cen  id en tyczn ych , 
a ro zp ię to ś ć  cen  p oszc zegó ln y ch  
p rod u k tów  sp ożyw czych , w ch o ­
d zących  w  SKlad ob iadu  je s t  jesz- 

. cze  w ięk sza , n iż  p rzyp u s zc za liś ­
my ; „ r e k o rd “  pod tym  w zg lęd em  
b iją , ja k  d o tych czas , kości, na dru  
g iem  m ie jscu  w o ło w in a .

Z A  J E D E N  O B IA D  —
D W A  O B IA D Y ,

R ó żn ica  m ięd zy  n a jtań szy  m a 
n a jd ro ższym  ob iadem  am u etow ym  
doch odzi do 1  z ł. 50 g r . za le żn ie  
od tego , w  ja k ie j  d z ie ln ic y  posz­
czegó ln e  p ro d u k ty  zo s ta ły  ku p io ­
n e ;  p o n iew a ż  te rm in  n a d sy łan ia  
od p ow ied z ! an k ie tow ych , je s zc ze  
n ie u p łyn ą ł, n ie  je s t  w yk lu czon e, 
że  ró żn ica  ta  okaże s ię  je s zc ze  
w iększa . G d yb y  jed n a k  u trzym a ła  
s ię  n a w et na tym  p oz iom ie  I  zł. 
50 g r . — • to  i ta k  c y fr a  ta  ma 
sw o ją  w y m o w ę : za  tę  sum ę w y n i­
k ł }  z  chaosu  cen  w  p o s zc ze g ó l­
n ych  d z ie ln ic a ch  W a rs za w y , m o­
żn a  p rz e c ie ż  śm ia ło  u go to w a ć  
d ru g i, s k ro m n ie js zy  o b ia d !

O m ów ien iem  s zczegó łow em  w y ­
n ików  n asze j an k ie ty  za jm iem y  
s ię  d op ie ro  z c h w ilą  u p ływ u  te r ­
m inu  n a d sy łan ia  od p ow ied z i, chce 
m y  bow iem , by  w n iosk i, w ysn u te  
p rzez  nas na p od s ta w ie  an k ie ty , 
op a rte  b y ły  na ja k  n a jo b fits zy m  
m a te r ja le  rze czow ym , nades łan ym  
p rzez  nasze  C zy te ln ic zk i. Do tego  
czasu  o m a w ia ć  b ęd z iem y  c iek a w ­
sze u w a g i u czes tn ic zek  konkursu, 
k tó re  u sk a rża ją  s ię  na lic zn e  „n ie  
sp o d z ia n k i"  cen n ikow e , o ra z  inn e 
u tru d n ien ia  zaku pów  w  s w o je j 
d z ie ln ic y .

N A S Z E  C Z Y T E L N IC Z K I  
O  D Y K T A T U R Z E  S K L E P IK Ó W .

Ż y w y  od d źw ięk  w zb u d z iła  
w śród  n aszych  C zy te ln ic zek  puru- 
s z o n i EłrzF*. nas sp ra w a  „d yk ta  
tu r y "  sk lep ików  

„Z w ią z a n ie  s ię  k s ią żeczk i sk leT 
p ikow ą , to napad na w łasr.ą  k ie ­
s zeń " —  p is ze  p E . K .

„C ie s z ę  s ię  ba rdzo  z p o ru szo ­
nych  p rzez  Sz. P a n ó w  sp raw y  
ks ią żeczek  sk lep ik ow ych . Ma 
p rzyk ła d a ch  b lisk ich  m i osób w i ­
dzę, ja k  m ało  zasobne w  g o tó w ­
kę g osp od yn ie  w p a d a ją  w  to tr z ę ­
saw isko, częs to  ba rd zo  bez spo­
sobu w y b rn ię c ia "  —  p isze  inn a 
u czes tn iczk a  konkursu .

Jedna z gospodyń , k tó ra  b ie rze  
a r ty k u ły  sp o żyw cze  na ks ążecz- 
kę, p rz y zn a je  o tw a rc ie , że  system

p r ^ S f p u s ^ c z e n i a
i n ie  l ic z y  d ro że j za a r ty k u ły  b ra - w a ć  s w o je  rach u n k i i s ta rać  s ię
ne na ks ążeczkę, n iż  za a rtyku - c zyn ić  zaku py  ty lk o  go tów kow e,
ły  ku pow an e za  go tó w k ę , —  to  zło 
le ż y  w  tem , że s ię  n iep o trzeb n ie  
b ie rz e  to w a ry , w ied zą c , że nara- 
z ie  n ie  trzeb a  na to  w y ło ż y ć  g o ­
tó w k i. D o p ie ro  w  c h w ili p ła cen ia  
od czu w a  s ię  z łą  s tron ę  k redytu .

P a n i W . L . w  zrozu m ien iu  zla , 
ja k ie  s tw a rza  w  bu d żec ie  ro d z in ­
nym  k re d y t sk lep ik ow y , rzu ca  n a­
w e t  b o jo w e  h a s ło : „O d  1 m arca  
w szys tk .e  g osp od yn ie  ku p u ją  t y l ­
ko za  g o tó w k ę ! "  M oże  to n ie ła tw e , 
w y m a ga ją ce  dużo w ys iłk u  i do­
b re j w o li,  a le  każda  gosp od yn i, bio 
rą ca  do tych czas  na k s ią zeczke , po 
w in n a  do dnia 1  m arca  u regu lo -

„M o g ę  w yd ać  —  p isze  pan i W . L . 
—  ty lk o  75 zł. m ies ię c zn ie  na ż y ­
c ie  i w s ze lk ie  inn e w yd a tk i, p oda t 
k i, te a tr y  i k ina  —  a je a n a k  na 
k s iążkę  n ie  b io rę , k om orn e m am  
op łacon e  i po d z ień  d z is ie js z y  n i­
kom u n ie  je s tem  w in n a , n a w e t 
g ro s z a " .

„ P R A W O  W Y Ł Ą C Z N  O Ś C I".
Z in n e j 3 tro n y  u jm u je  d yk ta tu ­

rę  sk lep iku  u czes tn ic zk a  kon ku r­
su, m ies zk a ją ca  na p e ry fe r ja e h  
W a rs za w y . W  d zm ln icacn  o d le ­
g le js z y c h  od ś ród m ieśc ia  sk lep y  
sp ożyw cze  w obec  braku  kon ku ren  
c ji,  lic zą  cen y  zu pe łn ie  dow o ln e .

P r ó l y  w s k rze s za n ia
czarnej giełdy węglowej
c za rn o g ie łd z ia r z y  ró w n ie ż  tak ie , k tó re  d z ięk i is tn ieO fe n zy w a  

w ęg lo w y c h , zm ie rza ją ca  do 
w sk rzes zen ia  d o ty ch czaso w ych  

fo rm  hand lu  w ęg lem  w  W a rs za ­
w ie , trw a  w  p e łn i. C z łon k ow ie  
d a w n e j c za rn e j g ie łd y  w  s to lic y  
c zyn ią  o o ecn ie  w  K a to w ic a c h  za ­
b ie g i w  p o s zc zegó ln y ch  k on cer­
nach w ę g lo w y c h , aby  c o fn ę ły  
one b ezp ośred n ią  sp rzed aż  w ę g ­
la  w ła ś c ic ie lo m  d e ta lic zn ych  
sk ładów  o p a ło w ych  w  W a rs za ­
w ie .

Ś ió d  k on cerh ó w  w ę g lo w y c h  są

T a  u p rzyw ile jo w a n a  sy tu a c ja  po­
zw a la  im  na s tosow an ie  d yk ta tu ­
ry  cen w  stosunku do w szys tk ich  
k lie n tó w : za rów n o  tych , k tó rzy  
kupu ją  za go tów kę, ja k  i tych , 
k tó rzy  k o rzy s ta ją  z  m ies ięczn ego  
kredytu .

J ak  w id z im y  z r e la c y j naszych  
C zy te ln ic zek  —  p rz y c zy n y  d y k ta ­
tu ry  c en n ik o w e j sk lep ik ów  spo­
żyw czy ch  są ró żn e  —  skutek  je d ­
nak je s t  zaw sze  ten  sam : n iezado­
w o len ie  kon su m entów , szkody  m a- 
te r ja ln e  w  b u d żec ie  rod zin n ym

N o w a  s k r a w a  ż y d ó w k i

0 obrazę narodu lolskiego
W  styczniu ub. roku na ul. E lek­

toralnej w  W arszaw ie, gorszącą a- 
wanturę wywołała R y fk a  H offm an , 
która rozm awiając w  towarzystw ie 
pięciu panów, zatarasowała cały 
chodnik.

U licą przecliodzihi wówczas p. I-  
rena Kum ianok, która zwróciła u- 
wagę, żc na wąskim chodniku nie 
powinno się zatrzym ywać tylu ludzi. 
W  odpow iedzi usłyszała od R y fk i 
stek ordynarnych wymysłów, skiero­
wanych pod swoim adresem, oraz pod 
adresem państwa polskiego i  P o la ­
ków. P lugaw e wywody H offm an  za­
kończyła takim  ep itetem : „W y , P o ­
lacy, jesteście poto, ażeby nam, ży ­

dom, w  sobotę palić w  piecu".
Głośna awantura zwabiła policjan­

ta, k tóry  c zajściu spisał protokuł
Sąd O kręgoyy  skazał R y fk ę  H o f f  

man za obrazę narodu i państwa poi 
skiego na rok bezwzględnego w ięzie­
nia. Oskarżona utrzymywała, żc jest 
niewinna i że nie używała zarzuea 
nyeli je j  słów, lecz na uwagę p. K u r 
manck grzeczn ie ustąpiła je j m iej 
sea. Starała się całe oskarżenie przed 
stawić- jako wynik nienawiść’ raso­
wej i antysemityzmu.

Sąd Apelacyjny, k tóry  wczoraj za­
poznał się ze sprawą H offm an , u 
znał, że wyrok jest prawidłowy i za­
tw ierdził go.

T & ś  $ p ® s o f c y  l e c z ^ J i l a .
N a  m argśnssle flisiu d o  redafteji

niu c za rn e j g ie łd y  ro b iły  dobre  
in teresy , p rz e to  o b ro ty  ich  w  r. 
b. zn aczn ie  zm a la ły

N a jb a rd z ie j  je d n a k  poszkodo­
wane.. są l ic h w ia rs k ie  k a p ita ły  
sp ek u la cy jn e , V tó re  f in a n s o w a ły  
c za rn ą  g ie łd ę .

W ła d ze  c zu w a ją  jed n a k  i  n ie  
dopu szczą  do w zn o w ie n ia  ro zg ro  
m ion e j c za rn e j g ie łd y  w ę g lo w e j,  
o p e ru ją c e j d a w n ie j na s ta c ji 
W a rs za w a  —  T o w a ro w a .

C horoba  w ie lk ie g o  a r ty s ty  Ju ­
n oszy  -  S tęp o w sk iego  od b iła  s ię  
echem  w  sze ro k ich  w a rs tw ach  
spo łeczeń stw a , w y w o łu ją c  z ro zu ­
m ia łe  w spółczu c ie  i s zc ze re  zan ie  
p ok o jen ie  je g o  zd row iem . W s p ó ł­
czu c ie  to  zn a la z ło  sw ó j w y ra z  
m ięd zy  in n em i w  dob rych  radach , 
sk ierow an ych  do m a łżon k i a r ty ­
sty . Jednym  z tak ich  d orad ców  
b y ł ró w n ie ż  p, K . J., k tó ry  sam 
n iegd yś  p rzes zed ł zakażen ie  ręk i 
i b y l w y le c zo n y  „m e to d ą "  n ie ja ­
k iego p. M ., m ieszk ań ca  jed n e j 
z  w s i p od w arszaw sk ich

R ad a  p. K . J. w  fo rm ie  lis tu  ao 
red a k c ji b y ła  d ru kow an an a  w  n r

Pn w & iw e cete Hieiam
S e n s a c j e  p a m i ę t n i k i  o fic e ra  R a  clftswefory

U n i c e s t w i e n i  T r a k t s t u  W e r s . — Z ł a m a n i e  p r z e w a g i  p o l s k o -  
f r a n c u s k i e j .  —  O d z y s k a n i e  k o l o n i ]

P ra sa  fran cu sk a  om a w ia  z 
vt ie lk iem  za in te reso w a n iem  n ie- 
d iw n o w yd a n ą  k s ią żk ę  je d n e go  
z w y żs zy ch  o f ic e r ó w  „R e ,c h sw e - 
h r y “ , k tó ry  o p is u je  w k s ią żce  pod 
ty tu łer.i „L/ H eu re  de H i t le r "  istot 

ne c e lę  'i m e to d y  p o lityk i z a g ra ­
n ic zn e j k a n c le rza  H it le ra .  P r z y ­
puszczan o z początku , że są to 
p a m ię tn ik i g en e ra ła  von  B redow , 
za m ord ow a n ego  p rzez  h .H e lo w ­
ców  w  n ocy  30 c ze rw ca  u b ieg łe ­
go  roku . P rz yp u s zc ze n ie  to ok a ­
za ło  3 ię  je d n a k  n ie s łu s zn e ; a u to r  
je s t  je a n jm  z p r z y ja c ió ł  zam or­
d ow a n ego  g en e ra ła . Jest to typo  
w y  p rz ed s ta w ic ie l ducha R e ich - 
sw eh ry . C ies zy  s ię  on ze  w szy s t­
k iego , co um acn ia  p o lity k ę  n ie ­
m iecką  i d la te g o  p e łen  je s t  sym - 

+

resowane zgodzą się na cele, idkie 
sobie staw iają N iem cy, zanim nie

p a t ji  d la  obecnych  dążeń  H it le -

ten  je s t  b a rd zo  n iek orzys tn y , bo ro ' - .a s trzeze .u a  je g o  r  .-z. je -  
ch octaż sk lep , w  k tórym  w szystko-] dynir- -ew n ych  w ła ś c iw o ś c i tatc- 
b ie rze , n ie  w y k o rzy s tu je  s y tu a c ii iv k i u d e rz a , kuórych n ie  po-

ch w a la .
K s .a żk a  m  fo rm ę  pam  letn ika. | brfl, m ia}y -  -  Mus.my

P o a  datą  6 lu tego  lyu o  au tor n o - . ky£ dość potężni, ażeby mieć moż- 
tu je :  ność powstrzymać Francję na zacho

m iralów, przedstaw ił nart swój 
gląd na pulitynę zagraniczna. Cóż 
mówił kanclerz?

Trzeba zyskać na czas*ie aż do 
chwili, k iedy traktaty pokojowe zo­
staną wypowiedziane, a utworzone 
zostaną w ielk ie N iem cy. P rzy jd zie  
okres bardzc niebezpieczny Będzie 
to wówczas," kiedy w rogow ie nasi 
zdadzą sobie sprawę z naszych ce­
lów. Okres ten skończy się wówczas, 
k iedy niebezpieczeństwo, grożące 
naszym wrogom , stanie się dość w iel 
kieśs.

H it le r  — d od a je  au to r  —  p o ­
s ta ra  s ię  sk róc ić  ten  n ieb ezp iecz  
ny okres. J ego  zdan iem  w y s ta r ­
czą  mu dv/a la ta  czasu .

—  „Jest szaHńrtwem myśleć —  
powiada H itle r  —  że narody zainte-

A  j e d n a k  n c t ó w k a  z w y c i ę ż y ł a  g e n t l e m a n a

W itany I as jw re fe a  razwtda
Jak doijbsi „H a jn tygo  N a j:s " ,  w  

ubiegły wtorek odbył się u rabina 
K la jn era  (N ow olip ie  31 ), rozwód, 
spowodowany bardzo niezv ykłem 
zdarzeniem.

Rozwodzące się małżeństwo nale­
ży  do żydowskiej in teligencji. M ąż 
jest inżynierem, żona znaną adwo- 
katką. Pobra li się niespełna dwa la 
ta temu. Żona w tajem nicy przed 
mężem obdarzała awemmi względami 
pewnego pana. K iedyś, będąc u nie­
go na bardzo intym nej pogawędce, 
znalazła w  i ego portfe lu  połówkę lo ­
teryjnego losu i wzięła ją  sobie.

P rzy ja c ie l nie sprzeciw iał Ję tetnu, 
tylko zaznaczył

—  Jeżeli nr ten los padnie w ygra­
na. podzielim y się nią po połowie.

Adwokatka zgodziła się na to.
Szukając raz jakiegoś kluczyka w 

torebce swej zony ,mąż romansowej 
adwokatki, znalazł w je j  torebce 
nieszczęsny los:

—  Skąd masz ten los ? —  spytał
—  Kupiłam... Z moich oszczędno­

ści.
Mąż, człow iek widocznie bardzo 

systematyczny, natj climiast zanoto­
wał sobie numer losu i  od tej pory

W szechstronny zb ro d n ia rz
truciciel,  o s z u s t  i f a ł s z e r z

S O S N O W IE C , 30 1 —  O sadzo­
ny w  w ię z ie n iu  pod za rzu tem  w y- 
tru c ia  na ra ty  su et rod z in y , P a ­
w e ł G rzeszo lsk i, u rzędn ik  fa b r y ­
ki K u lc zyń sk iego , ja k  s ię  okazu ­
je .  je s t  n ieb y le ja k im  p rzes tępcą .

P o t r a f i ł  on z re a liz o w a ć  p lan  
zg ła d zen ia  żon y  tak  g en ja ln ie  i 
tak s zczegó łow o , że  w ła d ze  m im o 
p oszlak  i d ow od ów  m u s ia ły  umo­
r zy ć  ś led z tw o . Z  tem  sam em  w y ­
rach ow an iem  zab ił syna i córkę, 
a cncąe pozbyć  się  n ieb ezp ieczn e ­
go  św iadka, dokon ał n ieu da łego  
zam achu na s łu żącą.

Ś led z tw o  v ' s p ra w ie  G rzeszo l- 
sk iego  trzym a n e  jest. n a ra z ie  w  

ta jem n ic y , a le  n a ja w  w ych odzą

i szeroko  są k om en tow an e inne 
fa k ty  z t y c ia  p rzes tęp cy . O kazu je  
się, że  G rzcszo łsk i b y ł n ie ty lk o  
tru c ic ie lem , a le  oszustem  i f a ł ­
szerzem . C h oc ia ż za ra b ia ł 1.200 
zł. m ies ięczn ie , pu szcza ł w  ob ieg  
w ek s le  za s fa łs zo w a n em i p od p i­
sam i. o co b ęd z ie  osobn y proces.

P rz ed  la ty  G rzeszo lsk i p ro w a ­
d z ił w  C ze lad z i fa b ry c zk ę  m yd ła  
w  sposób nader p rzed s ięb io rczy .

W c zo ra j n adeszła  z W a rs za w y  
w iadom ość, że Sąd A p e la c y jn y  
z a tw ie rd z ił  w y rok  na GrzeszoJ- 
sk iego , sk a zu ją cy  go  na 3 m ies ią ­
ce w ię z ie n ia  za  d en u n c ja c je  sw e­
go b. s ze fa , S zczęsn ego .

bacznie przeglądał tabelę wygranych 
loteryjnych. Trzeba trafu , żo w  o- 
statniem ciągnieniu na numer tego 
losu padło 50.000 zł. w ygianej. U- 
radou any inżynier podzielił się na­
tychmiast z żoną radosną wiadomo­
ścią i obliczył, że na żonę przypada 
25.000 zł.

Radosna wieść wywołała na żonie 
nieoczekiwano przez męża wrażenie: 
adwokatka przeraziła się taić, że aż 
zem dlała!

Jej kochanek jest w idocznie też 
bardzo systematyczny. I  ou miał za 
pisane numer losu. Zaraz zatele fo­
nował do adwokatki, domagając się 
należnej mu połowy wygranej.

W ówczas żona zw ierzyła się mężo­
wi, że do wygranej należy też wspól­
nik... M ąż, k tóry widocznie oddawna 
miał pewne podejrzenia, odrazu do­
myślił się, kto jest tym  niepożąda­
nym wspólnikiem, wyrażając p rzy ­
puszczenie, że n ietylko do wygranej. 
W brew  zdaniu żony postanowił nie 
oddawać „w spóln ikow i" ani grosza z 
wygranej.

■ „ W  póln ik" walczył dłmro ze sobą. 
Długo spierają się w  nim geiitel- 
imeńska ho (Jorowi dyskrecja z prag­
nieniem odebrania gotówki 7, bez­
graniczną rozpaczą stw ierdził, że 
pragnienie gotówki zw yc ięży ło ’ W y ­
toczył mężowi ukochanej proces, po­
dając dokładnie okoliczności, w  ja ­
kich szczęśliwy, a zarazem trag icz­
ny los dostał się w  je j ręce.

To skłoniło małżeństwo do rozwo­
du.

gdzie zechcem j.
N ie  można liczyć na przejednanie 

Francji. W szelk ie próby w  tym  kie­
runku dać m ogą tylko w yniki tak­
tyczne. prędzej czy później przyjść 
musi do rozprawy orężnej Jest to 
konieczność dziejowa, kti ra trwać 
będzie tak długo, póki Francja tub 
N iem cy nie znikną z mapy Europy 
Inna zgoła jest sytuacja z A n giją . 
7j tą  ostatnią będę prowadził po lity­
kę, którą Stresemann prowadził z 
Francją"...

In n em i s ło w y :  H it le r  chce oszu ­
kać M ac D on a ld a  taksam o, ja k  
S tresem an n  oszu ka ł B rian d a , do 
d a je  od  s ieb ie  a u to r  pam iętn ik a .

—  „N ie  u lega wątpliwości, że H i­
tler, pisze dalej autor, prowadź’ nas 
do wojny. Jeże]’ się on nie odsłania, 
jeże li njówi o pokoju, to ty lko po t . , 
ażeby lep iej przygotować napad, 
nad którym obecnie rozm yśla".

Pu d  d a tą  18 lu te g o  a u to r  no­
tu je  o trzym a n ie  p rz e z  w ła d ze  
w o jsk o w e  m em orja łu , u łożon ego  
na rozk az F ił l ir e ra  p rz e z  R osen ­
b e rga . O to tre ść  te g o  m c m o ija łu :

—  „Jakie są cele aktualne n ie ­
m iecki0]  polityk i zagranicznej?

1 ) złamanie przew agi polsko-fran 
euskicj w  Europie i rozbicie M alej 
En.anty,

2 ) unicestwienie Traktatu W ersal 
skiego przy  porrocy „podkopu",

3 ) przywrócenie Niemcem ‘ erytor 
jów , zrabowanych na zachodnie, na 
północy i nu wschodzie. Przyznanie 
Niemcom prawa zwierzchnictwa nad 
Austrją, państwami BaHyckjenń, 
częścią niemiecką Holandii i Szwaj- 
ca iji, Czech i Włoch. Utworzenie 
W ielk ich Niem iec w  Europie środko 
u ej,

i )  przywrócenie przew agi wojsko 
we.i v em icc  w  Europie.

W reszcie —  odzyskanie kolonij w 
różnych :zęśc.acl- świata i prawo 
kolonizacji w  P os ji" .

A u to r  p rz y zn a je , że  je s t  to 
p iękn y  p rogram , m a jed n a k  w ą t­
p liw o śc i, c zy  m oca rstw a  za in te ­
reso w an e  będą c ie rp liw ie  p rz y ­
g a d a ł y  s ię  je g o  w yk on an iu  p rzez 
N iem cy .

27 n a szego  p u m a . N ie  k w estjon u - 
ją c  n a jlep s ze j in te n c ji au to ra  l i ­
stu, u w ażam y  za  kon ieczn e  o św ie ­
tlić  z punktu  w id zen ia  le k a rs k ie ­
go  p rop on ow an ą  „m e to d ę "  le c ze ­
n ia , p o n iew a ż  z je d n e j s tro n y  n ie  
je s t  ona tak n iew in n a , ja k b y  s ię  
p. K . J. zd a w a ło , z d ru g ie j zaś 
p rzyp om in a  on a  in n e  „m e to d y " ,  
s tosow an e  w  podoDnych w y p a d ­
kach n ie ty lk o  w  zap ad łych  zak ą t­
kach k ra ju , le c z  rów n ież ., .w s to ­
lic y , na co p os iadam  d ew oa y  z 
w ia sn e j p ra k tyk i.

„M e to d a "  p. M . p o le g a  na s to ­
sow an iu  ok ład ów  na ran ę  i ok o ­
licę , w  k tó re j o b ja w y  zakażen ia  
są w idoczn e, n ie  m n ie j n ie  w ię c e j 
ty lk o  z ła jn a  k ro w ie g o ! Jak  w y n i­
ka z tre ś c i lis tu  p. K  J., le c zą cy  
s łys za ł coś n iecoś  o u sep tyce  p rzy  
ranach . „ P r z e c ie ż  to n ie  m oże za  
szkodzić, k ro w i n aw oź, to  ' je s t  
czys ta  r z e c z  ,bo to  je s t  ty lk o  p rze ­
tra w io n e  s ian o  i różn e  z io ła " .  P o ­
w ied z ia n e  —- zrob ion e . S z c z ę ś li­
w ym  tra fe m  o rg a n izm  p. K . J. 
sam  p rz e z w y c ię ż y ł p ie rw o tn e  za ­
każen ie , a cudem  w p ros t un iknął 
zak ażen ia  w tó rn ego , k tó re  mu 
g ro z iło  spow odu  za n ie czys zc zen ia  
ran y  n aw ozem  k row im .

N a w ó z  k ro w i, ja k  w s ze lk ie  eks­
k rem en ty  —  zw ie r z ę c e  i  lu d zk ie , 

ro i s ię  od b ak te ry j. n ie  je s t  w ię c  
asep tyczn y. Z a b ieg  p M ., o ile  
w o gó le  doszu k iw ać s ię w  p im  ja ­
k iego ś  sensu, m ógł za d z ia ła ć  ko­
rzys tn ie  je d y n ie  ja k o  okład- P r z y ­
toczę  w ypadek , k tó ry  o b se rw o w a ­
łem  na w s i, w  łom żyńsk i em. 
Chłop  p rz y  koszen iu  za c ią ł s ię  w  
rękę. W  celu  za tam o w an ia  k rw o ­
toku ran ę  zapcha ł św ieżem  ła j ­
nem  k row iem , k tó re  z ła tw o śc ią  
zn a la z ł na polu . Du w ie c zo ra  r ę ­
ka spuchła , w y s tą p iła  g o rączk a  z 
d reszczam i, ból r o zs ze rzy ł s ię  do 
pachy, słow em , w y s tą p iły  o b ja w y

zakażen ia  W  tym  s tan ie  z g ło s ił 
s ię  o poradę. N asku tek  w y w ią z a ­
nia s ię  f le g m o n y  za sz ła  k on iecz­
ność z ro b ien ia  lic zn y ch  n a c ięć  na 
d łon i i p rzed rarm en iu , k u ra c ja  
trw a ła  czas  d łu zszy . D ob rze , że  
ch oroba  n ie  p o zo s ta w iła  po sobie 
w ięk szego  u poś led zen ia  n iG h ów  
k oń czyn y  G d yb y  po sp łyn ię c iu  
k rw i ch łop  za w ią za ł rękę  c zy s tą  
szm atą  i n ie zw ło c zn ie  z g ło s ił s ię  
do lek a rza , op a tru n ek  a sep tyczn y  
u ch ron iłb y  go  sp ew n ośc ią  ud za ­

każen ia .

M ów ią , że  nauka w  la s  m e 
id z ie  W  ży c iu  czasem  b yw a  in a ­
c ze j. W k ró tc e  żon a  te g o  sam ego 
ch łopa, sk a le czyw szy  Się, p os tąp i­
ła  id en tyczn ie . Z a n ie c zy śc iła  r a ­
nę. O besz ło  s ię  je a n a k  bez c ię c ia . 
M ożn a  m ieć n a d z ie ję , że  następn y 
człon ek  ro d z in y  w  podobn ym  w y ­
padku p os tą p iłb y  ju ż  in a cze j.

A  te ra z  op ow iem  o „m eto d a ch " 
le c zen ia  ró ży , s toso w an ych  w  
W a rs za w ie . L e c z e n ie  te j  choroby, 
ja k  w iadom o , zak aźn e j, p och od ze­
n ia  b a k te ry jn eg o  —  p o le g a  na 
„b rz y d ze n iu " .  N a  m ie js c e  za a ta ­
kow ane, np nos, ucho —  rob i się 
ok łady... z ek sk rem en tów  lu d z ­
kich , a le  k o n iec zn ie  św ieżych , dŃ“ , 
m iącyeh . N a  W o li  np. w yk on an ie  
ta k iego  zab iegu , w obec  fś trtie iu a  
u b ik aey j o gó ln ych , n ie  n a stręcza  
n a jm n ie js zy ch  tru d n ośc i. P ro s z ę  
s ię  n ie  śm iać. W  p ra k tyce  s w o je j 
p a rok ro tn ie  spotka łem  s ię  z  „b r z y  
d zen iem " ró ży . R a z  jed en  ch odz i 
ło p rzy tem  o chorą , p os ia d a ją cą  
cenzus naukow y, a  ró ża  u m ie jsco ­
w io n a  b y ła  na nosie.

D ob re  serce, dobra  ra d a  n ie  za­
w sze  je s t  n a jlep s za . W  Każdym 
ra z ie  da leko b e zp iec zn ie j w  choro 
b ie  p op rzes ta ć  na fa c h o w e j r a d z P  
lekarza .

Dr. A. R-

ćfó sfudsntdju
tło 19 lutesa w o ln i wnosić czesne

R e k to ra t  U . W  poda ł do w ia ­
dom ości s tu den tów , że  p ie rw s za  
ra ta  c zesn ego  za  b, r. akadem ick i 
p rz y jm o w a n a  b ęd z ie  w  d rodze  w v  
ją tk u  do dn ia  1 0  lu tego  r. b. pod 
w aru n k iem  w n ie s ie n ia  poza  n o r ­
m alną op ła tą  1 0 -z ło to w e j o p ła ty  
m a n ip u la cy jn e j, i 30 -z ło tow e j o- 
p ła ty  w p isu

A k a d em icy  m ogą  zw racac  się  
Z p od an iam i do M in is te i ’s tw a  G-

św ia ty , k tó re  d ecyd ow a ć  b ęd z ie  i  
d arow an iu  im  k arn ych  o p ła t 4^- 
z lo tow ych . F r z y  w yn o szen iu  tych 
podań  m usi b yć  jed n a k że  p ok ry ­
w a n e  ob o w ią zu ją ce  czesne.

T e rm in  d n ia  10 lu te g o  j c 5t  o- 
s ta teczn y , a akadem icy , K tórzy  
n ie  za ła tw ią  do te g o  czasu p ie rw  
sze j r a ty  czesn ego  będą sk reś le ­
ni z  a lbu m ów .

Pierścionki i cniorcfarm
S m u t n a  n r z y g o d a  ł o d z i a n k i

ŁÓ D Z  30.1. —  N a  p o lic ję  z g ło ­
s iła  s ię  i o og ra b ien iu  ?am t]do 
w a ła  E s te ra  H en ryk ow ska . za ­
m ieszka ła  p rzy  ul. C e g iM n ia iu j 
7, O b ra bow an ie  I ien ry k o w s k ie j 
n astąp iło  w  n ader ta jem n ic zy ch  

ok o liczn ośc iach .

Sz ła  ona u licą , m a jąc  na pa ' 
cach  tr z y  p ie rś c io n k i z b ry la n ta -

Wjtócisi w  Zakopanem
Wyniki 5-91 dnia biegów

zł.

Gou. I. Dvst. 1.800 m. Nagr. 600 
1) M edaile d 'O r Rutkowskiego,

2 ) Konuorun, 3 ) Irrtum . Tot. 11 zł. 
za 10  zł.

Gon. I I .  Dyst. 1.300 m. Nagr. 600 
J .  1) r e s z t  M ieczkowskiego, j'eźdź. 
Kusznieruk, 2 ) Intrnnt, 3 ) Orion 
lY yco fan a Dogaressa. Tot. 13 zł.

Gon. I I I .  Dyst. 4.000 m. Nagr. 
Min- Rolnictwa i R- R- 700 zł. P rze ­
szkody. 1 ) Tsolana Pomcrnackiego, 
2) Gazda, 3 ) Imp. I I .  W ycofana

Naulaka. Tot. ;9 z 1
Gon. IV .  Dyst. J.bOO m. Nagr. 300 

zł. 1 ) Tyber Pomcrnackiego, 2) Fan 
ttom, 3 ) F igaro, 4 ) A lpani, 5 ) Com- 
tcŁslu- W yco fan e: Manru i  F ra  Dla 
volo. Tot. 47, fr .  24 i 21 zl.

Gon. V . Dyst. 2.400 rn. Nagr. 300 
zł. P łoty . 1) Antena Makowskiego, 
2) F ide lja , 3 ) BaccaraL 4 ) Netisa, 
5 ) Fiszkn, W rco fan e : Tyber, ElHs, 
F la rran ti i  Czikita. Tot. 18, fr . 13 i 
15 zł.

m i, w a rto śc i 4 .50 0  zl. P r z y  zb ie jf i 
ul. P iłsu d sk iego  i K am ien n e j 
podszed ł do n ie j ja k iś  r .e z n a n j 
m ężczyzn a  i zap y ta ł, g d z ie  w  po­
b liżu  m ieśc i s ię  sk lep  ju b ile rsk i 
W  tym  m om encie p oa szea j jak iś  
osobn ik , u bran y  w  ch a ła t i jń *- 
m ułkę, p iz fcd s ta w ił s ię  ja k o  iu b '- 
le r  i p op ros ił ią , by  p od ję ła  się 
ro li tłu m aczk i, g d y ż  n ie  zna je ż y ­
ka p o lsk iego . G dy H en ryk ow ska  
zg o d z iła  s ię  oddać n iezn a jom em u  
d robną p rzys łu gę , poszli w szyscy  
do b ra m y  i w ted y  osobn ik  p ie r ­
w szy  n a g le  p rzy tk n ą ł chustkę s 
ch lo ro fo rm em  do j e j  tw a rzy , a 
gdy  s ię  ocknęła , ku p rzerażen iu  
zau w aży ła  b ra k  p !erści-onków nr 
pa lcach , a le  m e  d o s trzeg ła  ju ż 
p rzygod n ych  zn a jom ych

P o d ń ż u j
samolotem


